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  Dedykacja


  Dedykuję z głęboką miłością


  mojej pięknej córeczce Carrie


  Podziękowania


  Podczas powstawania tej książki zdarzyło się wiele cudownych rzeczy, w tym narodziny malutkiej Carrie. Bardzo jej dziękuję, że na początku tak łagodnie potraktowała nieświadomych rodziców, pozwalając mi w ten sposób zakończyć pracę nad książką bez większych kłopotów.


  Wyrazy podziękowania i miłości kieruję do Kevina, który bez wysiłku pilnował, by wszystko toczyło się gładko podczas tego najbardziej chyba zajętego wydarzeniami roku.


  Wielkie dzięki dla dr Dockeray i cudownego personelu szpitala Mount Carmel, który zapewnił naszej rodzinie wspaniały początek i uczynił nasze pierwsze dni z Carrie takimi wyjątkowymi.


  Bardzo dziękuję moim fantastycznym rodzicom, siostrom i szwagrom – zawsze mogę liczyć na waszą pomoc, a to wiele dla mnie znaczy.


  Serdecznie dziękuję mojej superagentce i wielkiej przyjaciółce Sheili Crowley, która jest prawdziwą czarodziejką. Nie potrafię znaleźć słów wdzięczności i mam u niej potężny dług.


  Dziękuję mojej niezwykłej redaktorce Isobel Akenhead: praca z tobą to ogromna radość, a dzięki twojemu wkładowi moje opowieści tak wiele zyskują.


  Jestem bardzo wdzięczna Bredzie, Jimowi i Ruth oraz całemu zespołowi Hachette Ireland, którzy tak ciężko dla mnie pracowali.


  Dziękuję wszystkim, którzy kupują i czytają moje książki, a także przysyłają cudowne wiadomości na moją stronę internetową www.melissahill.info. Uwielbiam kontakt z wami i cenię sobie każdą wiadomość.


  Raz jeszcze dziękuję księgarzom na całym świecie, którzy tak bardzo wspierają moje książki – doceniam wasze wysiłki.


  Na koniec bardzo, bardzo dziękuję mojemu wspaniałemu wydawnictwu Hodder – cudownie z wami współpracować, to wy zainspirowaliście mnie, pokazując cuda zawarte w pewnym małym turkusowym pudełku...


  Rozdział 1


  Ethan Greene doskonale zdawał sobie sprawę z wagi tego, co za chwilę zamierzał zrobić. To była wielka chwila w jego życiu, myślał, że tak pewnie postrzegałby ją każdy mężczyzna.


  Kiedy jednak przedzierał się przez tłumy zapełniające Manhattan w ten przypuszczalnie najbardziej ruchliwy dzień w roku, żałował, że nie wybrał lepszej pory.


  Wigilia na Piątej Alei? Chyba oszalał.


  Nabierając w płuca zimnego powietrza, rześkiego i nie tak wilgotnego jak zazwyczaj w Londynie, mimo woli pomyślał, jak niewiele, a równocześnie jak bardzo dużo się zmieniło od jego ostatniej wizyty w Nowym Jorku.


  Kiedy zaledwie przed dwoma dniami tutaj przyjechał, zadziwił samego siebie, bo okazało się, że dobrze pamięta punkty orientacyjne i poruszanie się po mieście nie sprawia mu trudności. Tłok w metrze, zapach wytartych winylowych siedzeń w taksówkach i niekończący się szum miliarda odgłosów, wydawanych przez ludzi i maszyny – wszystko to poprawiało mu humor. Jedyna w swoim rodzaju energia miasta nadała nową sprężystość jego krokom, coś, czego od lat nie czuł.


  Teraz jednak Ethan się śpieszył, wyraziście świadom upływających minut i tego, że tłum zdaje się gęstnieć. Nie zostało wiele czasu.


  Idąca obok Daisy przelotnie uścisnęła mu rękę, jakby odgadywała jego myśli, chociaż w żadnym razie nie mogła wiedzieć, co zaplanował. Powiedział tylko, że przed powrotem do przytulnego pokoju hotelowego musi gdzieś wstąpić. Daisy nie znosiła tłumów (a skoro o tym mowa, także zakupów) i przypuszczał, że nie chce go denerwować.


  Jak zareaguje? OK, pomysł od jakiegoś czasu się pojawiał, ostatnio kilka razy o nim wspomnieli, więc to nie może być dla Daisy wielkim zaskoczeniem. Sprawiała wrażenie, że chętnie ten plan zaakceptuje, choć teraz do Ethana dotarło, że jednak powinien był z nią porozmawiać – to nie w jego stylu, żeby nawet nie wspomnieć o tak ważnej sprawie, zwykle wszystko dość szczegółowo omawiali – ale rzecz w tym, że się denerwował. A jeśli reakcja Daisy nie spełni jego oczekiwań? Gardło mu się ścisnęło z niepokoju. Ha, już niedługo się przekona, zwłaszcza że cel był tuż-tuż.


  Pomyślał, że Daisy wygląda dzisiaj szczególnie ślicznie, okutana w wiele warstw ubrania w ochronie przed przenikającym do kości ziąbem, spod ciemnej czapki wymykają się jasne loki, czerwony nos kontrastuje z czarnym haftowanym szalem. Nie pomylił się, pomimo zimna pokochała Nowy Jork, a wszyscy wiedzą, że nie ma lepszej pory niż Boże Narodzenie na wizytę w mieście, które nigdy nie zasypia. Tak, to był dobry pomysł, upewnił się w duchu Ethan. Wszystko doskonale się ułoży.


  Przecisnąwszy się przez szeroki strumień ludzi, którzy zakupy odłożyli na ostatnią chwilę, dotarli wreszcie na skrzyżowanie Piątej Alei i Pięćdziesiątej Siódmej Ulicy. Ethan spojrzał na Daisy. Otworzyła szeroko oczy, kiedy ujął ją za rękę i poprowadził do drzwi.


  – O co chodzi? – pisnęła, spoglądając na znajomą tabliczkę z wypolerowanego granitu, na której wyryto proste litery, z okazji świąt przyozdobioną zielonymi sosnowymi gałązkami. – Czego tu szukamy?


  – Mówiłem ci, muszę coś kupić – odparł Ethan, mrugając do niej znacząco, gdy obrotowe drzwi wyrzuciły ich na absolutnie wyjątkowe korytarze Tiffany & Co.


  Daisy od pierwszego spojrzenia zachwyciła się rozległą i wysoką salą bez kolumn i z podziwem patrzyła na długi rząd szklanych gablot z cenną zawartością, kusząco połyskującą w świetle reflektorków.


  – Ojej, ale tu pięknie – szepnęła. Stała na środku przejścia, a obok niej przesuwały się tłumy równie zachwyconych kupujących i turystów, z których każdy zauroczony był zapierającą dech w piersiach ekspozycją biżuterii. Sklep należał do tych nielicznych na Manhattanie, gdzie unikano bogatych dekoracji; migotliwe towary nie potrzebowały dodatkowych ozdób, a w połączeniu z romantyczną atmosferą Tiffany'ego bez trudu tworzyły magiczny bożonarodzeniowy nastrój.


  – Rzeczywiście – zgodził się Ethan. Teraz, gdy już tu byli, zdenerwowanie mu minęło. Wziął Daisy za rękę i poprowadził pomiędzy rzędami gablot do wind w głębi. Miękkie dywany pokrywające podłogę przyniosły chwilową ulgę jego zmęczonym stopom.


  – Dokąd idziemy? – zapytała Daisy, niechętnie ruszając się z miejsca. – Nie pędź tak! Nie moglibyśmy się rozejrzeć? Nigdy tu nie byłam i... Dokąd idziemy? – powtórzyła zaintrygowana, kiedy rozsunęły się drzwi windy.


  – Proszę na pierwsze piętro – powiedział Ethan.


  – Tak jest, proszę pana. – Windziarz w garniturze z wdziękiem skłonił głowę ozdobioną cylindrem i uśmiechnął się do Daisy. – Witam panią.


  – Ale... dlaczego tam? – zapytała przyciszonym głosem. Ethan domyślił się, że na wyświetlaczu przeczytała, co znajduje się na tym piętrze. Przewidywał, że choć parter zrobił na niej wielkie wrażenie, piętro po prostu zwali ją z nóg.


  Serce zaczęło mu walić, kiedy drzwi windy się zasunęły. Jak Daisy to przyjmie? Znowu pomyślał, że powinien był ją zapytać, ale uznał, że spodoba jej się niespodzianka, ponadto ważne było, żeby wzięła w tym udział.


  – Mówiłem, że muszę coś odebrać – odparł lekko.


  Daisy patrzyła na niego, otwierając usta.


  – Ty nie... – wykrztusiła z nagłym zrozumieniem; Ethan z wyrazu jej twarzy nie potrafił odczytać reakcji, odgadywał zresztą, że obecność windziarza ją krępuje i powstrzymuje przed dalszymi pytaniami.


  Po kilku sekundach drzwi się rozsunęły i oboje wyszli z windy do obitej boazerią sali na sławnym Diamentowym Piętrze. To tutaj Ethan miał odebrać swój nabytek.


  – Po prostu w to nie wierzę! – mówiła Daisy, kiedy zbliżali się do sześciokątnych gablotek z drewna i szkła. Kręciła głową na prawo i lewo, patrząc na szczęśliwe pary dokonujące prawdopodobnie najważniejszego zakupu w życiu, które personel częstował szampanem. – Naprawdę, to niesamowite! Tutaj masz coś odebrać?


  Ethan uśmiechnął się zdenerwowany.


  – Wiem, że powinienem był coś powiedzieć, ale...


  – Ach, pan Greene. – Starszy, dystyngowany sprzedawca zwrócił się do Ethana, nim któreś z nich zdążyło się odezwać. – Miło znowu pana widzieć. Wszystko jest już przygotowane. Nie byliśmy pewni, a ja podczas rozmowy telefonicznej zapomniałem zapytać, czy woli pan, by pański zakup od razu zapakowano jako prezent, czy też chce go pan pokazać obecnej tu damie... – Uśmiechnął się do rozpromienionej Daisy.


  – O tak, daj mi zerknąć, bardzo proszę! – wykrzyknęła i zaraz z poczuciem winy zasłoniła usta dłonią; zdawała sobie sprawę, że powinna okazać lepsze maniery, zwłaszcza w takim miejscu.


  Ethan ukrył uśmiech.


  – Proszę bardzo – powiedział sprzedawca głosem cichym i łagodnym, wyjmując znane na całym świecie turkusowe puzderko. Ceremonialnie położył je przed Daisy na szklanej gablocie i otworzył wieko. W środku spoczywał platynowy pierścionek z pojedynczym diamentem ze szlifem zwanym markizą, który Ethan wybrał kilka dni wcześniej.


  Pierścionek wymagał dopasowania, odbiór wyznaczono na dzisiaj; oceniając go teraz świeżym okiem, Ethan utwierdził się w przekonaniu, że dokonał dobrego wyboru. To był klasyczny wzór Tiffany'ego: kamień uniesiony nieco nad obrączką i przytrzymywany sześcioma platynowymi językami, by jak najpiękniej wydobyć jego blask.


  – I co o tym myślisz? – zwrócił się do Daisy, choć nie ulegało wątpliwości, że piękny pierścionek naprawdę ją zachwycił. Nie o to jednak pytał Ethan.


  Kiedy na niego spojrzała, radosny wyraz jej twarzy powiedział mu wszystko, czego chciał się dowiedzieć.


  – To doskonały wybór, tatusiu – zapewniła go ośmioletnia córka. – Vanessie bardzo się spodoba, zobaczysz!


  Dzięki Bogu, zareagowała pozytywnie.


  Przez cały dzień – nie, poprawka, cały miesiąc – Ethan martwił się, co powie Daisy. Zwłaszcza że wyprawa do Nowego Jorku dla obojga miała specjalne znaczenie. Wcześniej tego dnia, gdy w śródmiejskiej kawiarni siedzieli przy gorącej czekoladzie, obserwował, jak córka bez apetytu skubie cytrynową babeczkę z lodami, i wiedział, że coś ją gryzie. Tak jak jej matka, Daisy nieznacznie zezowała i zaciskała szczęki, kiedy o czymś intensywnie myślała.


  – Podobał ci się Times Square? – zapytał, próbując ją wysondować. – Ze światłami i całą resztą?


  – Wszystko tu jest śliczne – odparła. Chwilkę milczała, patrząc na rojną ulicę. – Mama mówiła, że Manhattan o tej porze roku wygląda jak jedna wielka choinka. Miała rację.


  – Ty naprawdę pamiętasz, że mama często o tym mówiła, prawda?


  Daisy uśmiechnęła się do ojca.


  – Wiem, byłam wtedy mała, ale uwielbiałam jej słuchać.


  Ethan pokiwał głową.


  – Tak, Manhattan rzeczywiście wygląda jak choinka. Twoja mama miała rację w wielu sprawach. – Znaczenie faktu, że przebywa z córką w mieście, które jej matka tak bardzo kochała, dotarło nagle do jego świadomości, niemal zapierając mu dech w piersiach. Z trudem pozbierał myśli. – Wiesz, w jakiej jeszcze sprawie miała rację? – Daisy spojrzała na niego uważnie, jak zawsze, gdy zamierzał powiedzieć coś o jej matce. Już dawno zauważył, że córka rzadko słucha z większym skupieniem niż wtedy, gdy oferuje małej kolejny kawałek układanki, której części pewnie wydają się jej chaotycznie rozrzucone; odnosił wrażenie, że córka jest kimś w rodzaju archiwisty, gromadzącym i łączącym w całość fragmenty wielkiego dziedzictwa. – Miała rację, że wyrośniesz na mądrą i śliczną dziewczynkę – ciągnął wesoło.


  Daisy uśmiechnęła się do niego, po czym znowu spojrzała w okno, by obserwować wigilijny ruch na zatłoczonej Piątej Alei.


  Od poprzedniej i jedynej wizyty Ethana w Nowym Jorku minęło dziewięć lat. Jane, mama Daisy, przekonała go do tej podróży.


  Jane, która urodziła się i wychowała w Nowym Jorku, nie potrafiła znieść kolejnej wiosny „bez spaceru po Central Parku, kiedy na drzewach pojawiają się świeże listki". Rzucała tego rodzaju dramatyczne uwagi zupełnie niespodziewanie, a Ethan zwykle reagował pytaniem, kto tu właściwie jest wykładowcą angielskiego.


  – Ależ oczywiście pan, panie profesorze – odpowiadała, mrugając znacząco. – Pan jest w tym domu osobą mądrą i twórczą, a ja po prostu mam romantyczną naturę.


  W tamtym czasie jej rodzice przeprowadzili się na Florydę, więc nie bywała w rodzinnym mieście tak często, jak by chciała.


  Daisy została poczęta w Wielkim Jabłku podczas tamtej podróży. Później często żartobliwie powtarzali, przy czym Jane nie miała oporów, by robić to przy rodzinie i przyjaciołach, że Daisy pojawiła się na świecie, ponieważ dosłownie potraktowali zwrot „miasto, które nigdy nie zasypia".


  Jane, trenerka osobowości i dietetyczka, dokładała starań, by utrzymać Ethana w doskonałej kondycji, dlatego tym większą ironią losu było zdiagnozowanie u niej raka jajników. Lekarze powiedzieli, że o ile chemoterapia nie dokona cudów, kobieta ma przed sobą zaledwie kilka miesięcy życia.


  Daisy liczyła wtedy pięć lat. Jane i Ethan byli w sobie bez pamięci zakochani, ale jakoś nigdy nie znaleźli czasu na sformalizowanie związku. Ethan pragnął dopełnić formalności, zwłaszcza gdy usłyszeli diagnozę.


  – Nie bądź śmieszny, kochanie. Do tej pory byliśmy szczęśliwi, po co teraz to zmieniać? – przekonywała Jane. – A poza tym już niedługo nie będę miała włosów, więc jak upnę welon? – dodawała żartobliwie.


  W tamtym czasie Ethan w absolutnie żadnej sprawie nie sprzeciwiał się Jane, która miała kilka ostatnich życzeń.


  Między innymi poprosiła go, by zabrał ich córkę na Boże Narodzenie do Nowego Jorku, kiedy będzie na tyle duża, by to docenić i by ta wizyta sprawiła jej radość. Godzinami opowiadała Daisy o magii Manhattanu i Bożych Narodzeniach, które jako dziecko tam przeżyła.


  Kiedy przed kilkoma miesiącami Daisy zaczęła napomykać o podróży, Ethan wiedział, że nadeszła odpowiednia pora.


  Pewnego wieczoru przy kolacji powiedział o tym pomyśle swojej partnerce Vanessie, bo liczył, że zechce im towarzyszyć. Wprawdzie zdawał sobie sprawę, że ten wyjazd będzie miał szczególne znaczenie dla niego i Daisy ze względu na związki Jane z miastem, ale też czuł, że ważne jest, by była z nimi Vanessa. Przez ostatnie pół roku ich związek nabrał poważnego charakteru, więc może powinni razem spędzić ten czas w Nowym Jorku.


  Niewykluczone, że podróż okaże się rodzajem rytuału przejścia na następny etap życia jego i Daisy? Od śmierci Jane minęły trzy lata i Ethan wiedział, że z jej błogosławieństwem powinni je sobie ułożyć. Pośród ostatnich życzeń Jane znalazło się też i to, by Ethan nie był sam.


  – Poszukaj sobie kobiety, która będzie ci piekła chleb – śmiała się. To była aluzja do często powtarzanego żartu o ich zwyczajach żywieniowych. Obsesja Jane na punkcie zdrowego jedzenia oznaczała, że na ich stół rzadko trafiały bogate w skrobię produkty w rodzaju chleba i ziemniaków, z czym Ethan, który uwielbiał węglowodany, zawsze walczył. Na koniec okazało się, że to, co jedli, nie miało znaczenia, ponieważ rak zabrał im Jane.


  Zdawał sobie sprawę, że ta uwaga była też metaforą, a chociaż wtedy nie mógł znieść myśli o życiu z inną kobietą, z upływem lat to uczucie osłabło. Kobieta, która będzie piekła mu chleb? Ethan nie był pewien, czy to precyzyjna charakterystyka Vanessy, ale wiedział, że ją kocha i czuje, że będzie idealnym wzorem kobiety dla jego błyskawicznie dojrzewającej córki.


  Kiedy zaproponował, żeby we troje spędzili Boże Narodzenie w Nowym Jorku, Vanessa zareagowała entuzjastycznie. Dobrze znała miasto, często bywała na Manhattanie służbowo albo odwiedzając przyjaciół.


  – Myślisz, że mamusia byłaby ze mnie dumna? – zapytała Daisy, wyrywając Ethana z rozmyślań o przeszłości. Spojrzał na córkę badawczo, przekrzywiając głowę. – Zawsze mówiła, że jest ze mnie dumna, kiedy ufałam sobie i próbowałam czegoś nowego. A teraz jestem w jej ulubionym mieście i właśnie próbuję czegoś nowego.


  – Mogę ci to zagwarantować, serduszko – odparł Ethan łagodnie. Jego niebieskie oczy zaszkliły się od łez.


  Spojrzał na zegarek i dopiero teraz do niego dotarło, jak jest późno. Przypomniał sobie, że Vanessa niedługo wróci od przyjaciół, a on swoim zwyczajem wciąż ma do załatwienia niezwykle ważną sprawę.


  To szaleństwo, pomyślał. Zostawił to na ostatnią chwilę. Daisy była zmęczona, myślała tylko o matce, ale w sklepie na niego czekali.


  W jego głowie toczyła się dyskusja, czy powinien skończyć, co sobie zaplanował, czy też wrócić do komfortu czekającego na nich w hotelu Plaza. Towarzyszący mu od kilku dni optymizm teraz zaczynał tracić na sile i Ethan się denerwował. Załatw to, powiedział sobie.


  – Wiesz, kto jeszcze jest z ciebie dumny, Daisy?


  – Tak – odparła bez wahania, po czym dopiła czekoladę. – Ty. I Vanessa też. Powiedziała mi to w samolocie.


  Ethan się uśmiechnął. To było wszystko, co musiał wiedzieć.


  A teraz, gdy czekali, aż sprzedawca u Tiffany'ego ozdobnie zapakuje pierścionek, czuł ulgę, że sprawy dobrze się układają. Naturalnie pozostał jeszcze drobiazg w postaci reakcji Vanessy, ale w gruncie rzeczy był jej pewien.


  W każdym razie na pierścionek, jeśli nie na całą resztę.


  Od Jane, która rozpływała się nad Tiffanym, dowiedział się, że sławne turkusowe pudełeczko to synonim prawdziwego baśniowego romansu w nowojorskim stylu. Według niej na całym świecie nie było kobiety, która mogłaby mu się oprzeć, o sklepie i oferowanej w nim biżuterii marzyły miliony.


  Drobiazg od Tiffany'ego zawsze sprawiał, że pod Jane uginały się kolana, i Ethan szczerze żałował, że nigdy nie miał okazji podarować jej jednego ze sławnych pierścionków z brylantem.


  Miał nadzieję, że Vanessa ucieszy się tak samo, a biorąc pod uwagę jej upodobanie do pięknych rzeczy, w gruncie rzeczy w to nie wątpił. Odznaczała się bezkompromisową etyką pracy, dzięki czemu stać ją było na wszystko, co najlepsze, i zdaniem Ethana właśnie na najlepsze zasługiwała.


  Myśląc o cenie pierścionka, przełknął ślinę, po raz kolejny wdzięczny za opcje na wykup akcji, które mógł zrealizować kilka miesięcy temu. Udział w zyskach był prezentem od ojca, bez tego przypływu sporej gotówki nie mógłby sobie pozwolić na kupno brylantu czy wynajęcie apartamentu w hotelu Plaza.


  – Woli pan naszą klasyczną białą wstążkę czy coś bardziej ozdobnego z okazji świąt? – zapytał sprzedawca. – Na przykład czerwoną kokardę?


  – Daisy? – powiedział Ethan, pozwalając jej zdecydować.


  Chwilę się zastanawiała.


  – Na pewno białą.


  – Ach, klasyczny styl Tiffany'ego – uśmiechnął się sprzedawca. – Masz dobry gust, młoda damo.


  Daisy znowu się uśmiechnęła, przenosząc spojrzenie ze sprzedawcy na ojca.


  – Mama często mi o tym sklepie opowiadała – powiedziała nieśmiało. – Mówiła, że Tiffany to bardzo wyjątkowe miejsce, pełne magii i romantyzmu.


  Sprzedawca spojrzał na Ethana, który też się uśmiechnął, myśląc przy tym, że Daisy jest w tym wieku, kiedy tego rodzaju urocze fantazje są bardzo ważne.


  – Mamy Daisy nie ma już z nami, ale była wielką wielbicielką Tiffany'ego – powiedział. Nie wątpił, że opowiadając o rodzinnym mieście, Jane ze szczególnym sentymentem mówiła o sklepie. Miłość jego życia była romantyczką, która wierzyła w tajemnicze sprawy w rodzaju przeznaczenia i zagadek wszechświata.


  I na wiele jej się to zdało, pomyślał, choć ostatnio ta jej cecha zaczynała się ujawniać w Daisy. Z drugiej zaś strony, ich córka była ośmioletnią dziewczynką, na ścianach pokoju zawiesiła plakaty z księżniczkami i jednorożcami, przypuszczał więc, że to całkiem normalne.


  W każdym razie Ethan z ulgą odkrył u córki skłonność do fantazjowania; od czasu gdy przedwcześnie straciła matkę, bywała poważną, zatroskaną dziewczynką, która miała tendencję do martwienia się z powodu byle drobiazgu.


  – Aha. – Mężczyzna pokiwał głową, jakby wszystko rozumiał. Przykucnął, by spojrzeć Daisy w oczy. – Tak, to rzeczywiście wyjątkowe miejsce i, jak sama widzisz, także w tej chwili bardzo romantyczne. – Wskazał innych klientów, których roziskrzone oczy nie widziały nic poza własnym szczęściem. – Muszę przyznać, że sam przeżyłem kilka magicznych chwil w czasie, gdy tu pracuję. Jak na przykład spotkanie z tobą, młoda damo. – Mrugnął znacząco, a uszczęśliwiona Daisy zarumieniła się po uszy.


  Ethan czuł, jak serce mu rośnie na widok uśmiechu córki.


  Kiedy niezwykle ważna paczuszka została bezpiecznie umieszczona w turkusowej torebce i sprzedawca podał ją Ethanowi, Daisy go uprzedziła, chwytając za miękkie uchwyty.


  – Mogę ją nieść? – zapytała, patrząc na torebkę takim wzrokiem, jakby zawierała coś bardzo rzadkiego i cennego.


  Co istotnie było prawdą.


  – Oczywiście. – Ethan jaśniał, gdy chował certyfikat i inne dokumenty do kieszeni marynarki. Nie mógłby liczyć na lepszą reakcję i był bardziej niż dotąd przekonany, że pobyt z Vanessą i Daisy w Nowym Jorku to tylko pierwszy krok wspaniałej wspólnej podróży.


  Ujmując córkę za rękę, życzył przyjacielskiemu sprzedawcy u Tiffany'ego wesołych świąt, po czym oboje wyszli na zatłoczoną Piątą Aleję.


  Rozdział 2


  Gary Knowles był akurat w przebieralni działu z odzieżą męską w Bergdorf Goodman, kiedy zadzwoniła jego komórka.


  – Hej, śliczna, co jest? – powiedział, umieszczając telefon między policzkiem a ramieniem, tak by mieć wolne ręce. Wyprostował ramiona i odwrócił się w obie strony, uważnie przyglądając się sobie w koszuli Ralpha Laurena. Uśmiechnął się do swego odbicia w lustrze. – Taa... cieszę się, że ci się podoba – mówił z roztargnieniem, wyciągając szyję, bo chciał zerknąć na plecy, przekonać się, jak dopasowana koszula układa się z tyłu. – Co? Tak, już kończę.


  Kiwając z aprobatą do swego odbicia, Gary odsunął pasma piaskowoblond włosów (rozjaśnionych wodą utlenioną na modny odcień) i uznał, że musi tę koszulę kupić.


  – Nie powinno mi to zająć dużo czasu. Może zaczniesz się szykować na wieczór? – zaproponował. – Spotkamy się w hotelu. Nie wiem na pewno, o której... może koło siódmej? Mam jeszcze kilka spraw do załatwienia. – Uniósł brew ze zdziwieniem. – Co, ty już wszystko załatwiłaś? Nieźle, w dodatku jak na dziewczynę! – Śmiejąc się z własnego żartu, zdjął koszulę i przyjrzał się swemu gołemu torsowi. Pomyślał, że kaloryfer wygląda szczególnie dobrze w tym świetle. Szkoda, że nikt nie może go zobaczyć. – Super. Więc spotkamy się w hotelu? Tak... ja też.


  Gary się rozłączył i schował telefon do kieszeni. Włożył swoje ubranie, chwycił torby z podłogi i ruszył do kasy.


  Rozkoszował się każdą minutą w Wielkim Jabłku. Od lat chciał tu przyjechać, ale jakoś nigdy mu się nie udało. A teraz, kiedy interesy szły fatalnie, nic nie mogłoby usprawiedliwić wydania pieniędzy na taką zachciankę.


  We wspaniałym okresie irlandzkiego boomu budowlanego jednoosobowa firma Gary'ego za postawienie dobudówki wielkości budki telefonicznej wystawiała rachunek na sumę z tyloma cyframi co w numerach telefonicznych, ale, niestety, te czasy dawno minęły.


  Jasne, odłożył trochę grosza, na razie nie był do końca spłukany, tylko że wyprawy do Nowego Jorku plasują się dość nisko na liście priorytetów, kiedy człowiek ma na głowie niefortunny zakup czterech domów (aktualnie dwa pozostawały bez wypłacalnych lokatorów) oraz kosztowne motocyklowe hobby.


  Na szczęście dla Gary'ego pojawiła się Rachel i po dziewięciu miesiącach trwania związku podarowała mu wyjazd do Nowego Jorku jako prezent na jego trzydzieste piąte urodziny. Kilka razy już tu była i zapewniała, że Boże Narodzenie w tym mieście jest absolutnie wyjątkowe, dlatego postanowili podróż odbyć właśnie w tym okresie.


  Z głową uniesioną wysoko Gary przeciskał się przez tłumy kupujących, zmierzając do najbliższej kolejki do kasy. Po drodze rzuciły mu się w oczy zegarki TAG Heuer i zanim się zorientował, tabliczka z napisem „Wigilijna obniżka cen" wywołała w jego myślach konflikt. W końcu uznał, że już ma zegarek i jeden chyba mu wystarczy, więc wolnym krokiem ruszył wzdłuż jubilerskiej gabloty, by sprawdzić, na jakie okazje może jeszcze trafić.


  No cóż, nie było na nie obniżki, ale spinki do mankietów marki Paul Smith wyglądałyby dobrze, zwłaszcza na spotkaniu w banku. Tego rodzaju rzeczy zawsze są atutem, powiedział sobie. W jego branży, szczególnie w obecnych ciężkich czasach, gość musi przez cały czas świetnie się prezentować. Spinki sporo kosztowały, ale czy to nie inwestycja w przyszłość?


  Gary chciał lepiej się im przyjrzeć, więc na jego prośbę sprzedawca wyjął pudełko ze szklanej gabloty.


  – I może coś dla pańskiej damy? – zaproponował. Gary nie po raz pierwszy był pod wrażeniem zaangażowania tutejszych sprzedawców. Czasami bywali zbyt natrętni, ale myślał, że gdyby sprzedawcy w Irlandii byli tacy sami, kraj wciąż by kwitł. – Mamy rewelacyjne oferty specjalne w dziale perfumeryjnym...


  Gary tylko tyle usłyszał, bo coś mu się przypomniało.


  Rachel.


  Wcześniej oglądał elegancką bieliznę, ale teraz dotarło do niego, że nic dla niej nie ma.


  – Hm, nie... nie. Wezmę tylko spinki, dziękuję panu – odparł, zastanawiając się gorączkowo.


  Perfumy nie wchodziły w grę, taki prezent zrobił jej na urodziny, ale czy miał inny wybór w Wigilię po południu? Dochodziła szósta, a obiecał Rachel, że wróci koło siódmej. Oboje wiedzieli, że Gary zawsze się spóźnia, więc miał godzinę, półtorej w zapasie, tylko że zaczynał być głodny, a poza tym sklepy niedługo zostaną zamknięte.


  Płacąc za koszulę i spinki, postanowił wrócić na Piątą Aleję i zajrzeć do sklepu, który zwrócił jego uwagę. W końcu, mówił sobie, Rachel świetnie się bawi i najwyraźniej jest szczęśliwa, że przyjechali razem do Nowego Jorku. Wystarczy drobiazg na pamiątkę pobytu, prawda?


  Dostrzegając tuż przed sobą szyld „Tiffany's and Co.", Gary odetchnął z ulgą.


  To sławny sklep jubilerski, no nie? Super. Ktoś gdzieś nad nim czuwa, z prezentem chyba będzie mniej kłopotów, niż przypuszczał. Pchnął kolejne z tych przeklętych drzwi obrotowych – wyglądało na to, że na Manhattanie takie drzwi są wszędzie, a jemu kręciło się od nich w głowie – i wszedł do środka.


  Natychmiast też w oko rzuciła mu się szklana gablota po prawej, nie tyle ze względu na jej zawartość, ile z powodu osoby, która za nią stała. Piękna blondynka z obfitym biustem uśmiechnęła się, przyciągając go jak magnes.


  – Wesołych świąt – powiedziała.


  – Dzień dobry i nawzajem. – Gary przebiegł wzrokiem po eleganckich naszyjnikach i nagle oblał go zimny pot. Chryste Panie, co za ceny!


  – Witam u Tiffany'ego. Czym mogę panu służyć? Szuka pan czegoś wyjątkowego?


  – Właściwie nie – wybąkał Gary. – Chodzi o ładny drobiazg dla... Szukam czegoś dla siostry. – Nie mógł powiedzieć, że dla dziewczyny, sprzedawczyni wzięłaby go za dusigrosza, gdyby nie wydał kupy szmalu. – Coś ładnego, ale niezbyt... sama pani wie. – Czuł się jak kompletny idiota: naprawdę myślał, że może coś ot, tak wybrać w tym sklepie?


  – Myślę, że mam coś dla pana. Proszę za mną – powiedziała, przechodząc do innej gabloty. – Te bransoletki z amuletami są bardzo popularne, zwłaszcza w okresie świątecznym. Ludzie je uwielbiają. Moim zdaniem idealny prezent dla siostry: świadczy o uczuciach, ale nie jest zbyt osobisty.


  – E... mógłbym zobaczyć? – zapytał nerwowo.


  – Naturalnie.


  Oglądając bransoletkę, Gary pośpiesznie sprawdził cenę i odetchnął z ulgą. Tak, świetnie się nada. Świadczy o uczuciach, nie będąc zarazem zbyt osobista, a co najważniejsze, nie jest koszmarnie droga.


  – Dobrze. Świetny wybór, Amando – powiedział, odczytując jej imię z identyfikatora.


  – Kupuje pan? – Zaśmiała się, ze zdziwieniem otwierając szeroko niebieskie oczy. – Szybko się pan zdecydował.


  – O tak. – Gary mrugnął do niej znacząco. – Zawsze taki jestem.


  – Bardzo mi się podoba pański akcent – powiedziała, przyglądając mu się uważnie. – Jest pan Anglikiem?


  – Chryste, niech mnie pani nie obraża! – rzucił z udawanym przerażeniem. Widząc jej konsternację, pokręcił głową. – Ach, proszę się nie przejmować, to taki stary żart. Jestem Irlandczykiem, z Dublina. Była tam pani?


  – Niestety, nie. Może kiedyś... – Amanda włożyła bransoletkę do miękkiego woreczka z aksamitu, który umieściła w kwadratowym turkusowym pudełeczku, a całość obwiązała białą wstążką. – Proszę. Jestem pewna, że pańskiej siostrze bardzo się spodoba to turkusowe pudełeczko, każda kobieta jest nim zachwycona!


  – Tak, tak, nie wątpię. W tym roku będę jej ulubionym bratem – mruknął Gary, wyjmując kartę Visa. Załatwiwszy transakcję, Amanda wręczyła mu kartę razem z małą firmową torebką. Gary musiał przyznać, że poczuł dumę, odbierając ją.


  Prezent od samego Tiffany'ego! Rachel będzie uszczęśliwiona.


  – Dziękuję panu – powiedziała sprzedawczyni z uśmiechem. – Miłego pobytu w Nowym Jorku! Mam nadzieję, że cudownie spędza pan u nas czas.


  – To prawda. Życzę pięknej pani miłych świąt – odparł.


  – Bardzo dziękuję, na pewno takie będą! – zachichotała Amanda.


  Gary rzucił jej ostatnie pełne uznania spojrzenie, wziął resztę zakupów i wyszedł na ulicę.


  Misja zakończona, pomyślał wesoło. Objuczony torbami, czuł się prawie jak zwycięski myśliwy, wracający z łowów do domu.


  Akurat wtedy znowu zadzwoniła jego komórka. Przerzucił zakupy do jednej ręki, drugą sięgnął do kieszeni i spojrzał na wyświetlacz. Żołądek mu się ścisnął. Przypuszczał, że dzwoni Rachel, ale nie, to była ostatnia osoba, z którą miał ochotę rozmawiać.


  Zwłaszcza dzisiaj, zwłaszcza biorąc pod uwagę miejsce, gdzie jest. I mówić tu o złym wyczuciu czasu! Gdyby go zobaczyła, na pewno by go zabiła. Ha, kiedy indziej będę się tym martwił, pomyślał Gary, nie odbierając połączenia, choć o wiele trudniejsze okazało się zignorowanie znajomego ukłucia niepokoju w piersiach. Chryste, nie jest dobry w te klocki!


  Telefon umilkł i Gary odetchnął z ulgą, że uniknął kuli.


  Teraz musi znaleźć sposób na szybki powrót do hotelu w SoHo.


  Gdzie jest jego motor, kiedy naprawdę go potrzebuje? Jęknął, w jednakowym stopniu wytrącony z równowagi i sfrustrowany. Cholera, gdyby miał teraz swoje ducati, to pomimo tych wszystkich toreb byłby w o wiele lepszej sytuacji, niż próbując zatrzymać taksówkę w gęstym tłumie ludzi, którzy usiłują dokonać tej samej sztuczki.


  No dobra, zdecydował Gary, z podniesioną ręką wkraczając na jezdnię – tak zawsze robią w filmach, a skoro wszedłeś między wrony...


  Zmęczeni zakupami, Ethan i Daisy także opuścili Tiffany'ego.


  – I co teraz, serduszko? Chcesz zajrzeć do sklepu Disneya? – zapytał Ethan, chociaż miał szczerą nadzieję, że Daisy jest równie wykończona jak on. Mieli za sobą ciężki dzień i nie był pewien, czy dłużej zniesie te wszystkie tłumy.


  Daisy zmarszczyła nosek.


  – Nie, myślę, że powinniśmy wrócić do hotelu.


  – Masz rację. – Ethan wziął ją za rękę i już chciał dodać coś jeszcze, ale przerwał mu głośny krzyk gdzieś po lewej, który wybił się ponad kakofonię panującą na ulicy.


  – Wielkie dzięki, ciulu!


  Ethan pomyślał, że pewnie powodem był dobrze mu znany akcent tego człowieka. Vanessa była Irlandką.


  Oboje obejrzeli się, by popatrzeć na mężczyznę.


  – Nie przejmuj się, kochanie. Ten pan chciał zatrzymać taksówkę, a w takim tłumie to nie jest łatwe. Co teraz chcesz...


  I znowu przerwał mu hałas, ale tym razem to był głośny ryk klaksonu. Zaraz potem samochód zahamował z przeraźliwym piskiem opon trących o asfalt. Ethan obejrzał się: mężczyzna leżał na środku ulicy, wokół niego rozrzucone były torby z zakupami.


  – Pieprzony idiota! – wrzasnął taksówkarz przez okno.


  Ojej... Trzymając mocno córkę, Ethan przepchnął się przez szybko gęstniejący tłum. Jako wykładowca uniwersytecki odbył szkolenie w udzielaniu pierwszej pomocy, dlatego czuł się w obowiązku interweniować w tego rodzaju nagłych sytuacjach.


  – Niech ktoś natychmiast wezwie karetkę – polecił.


  Ukląkł obok rannego i stwierdził, że mężczyzna oddycha. Z ulgą zajął się oczyszczaniem przestrzeni wokół niego.


  – Nic mu nie jest? – zapytał taksówkarz. Na jego twarzy malował się wyraz głębokiego szoku. – Człowieku, pojawił się nie wiadomo skąd. Naprawdę nie byłem w stanie go wyminąć.


  – Nie potrafię panu odpowiedzieć. – Ethan delikatnie wytarł krew z czoła rannego. Pilnował, by nikt nie próbował go ruszyć do czasu, gdy nadjedzie karetka.


  – Przysięgam na Boga, że nagle stanął mi przed maską. Mój pasażer to potwierdzi... jasny gwint!


  Ethan podążył za wzrokiem taksówkarza i zobaczył, że tylne siedzenie jest puste. Jakie to typowe dla nowojorczyków, pomyślał ironicznie, tak się śpieszą, że szkoda im czasu na sprawdzenie, czy żyje człowiek potrącony przez taksówkę, którą jechali.


  – Niech się pan nie martwi. Jestem pewien, że nic mu nie będzie – powiedział Ethan. Utraciwszy świadka, taksówkarz wydawał się jeszcze bardziej roztrzęsiony. Pewnie się martwi pozwem do sądu, pomyślał Ethan, ale uznał, że to chyba niepotrzebny cynizm.


  Zebrał się wielki tłum; Ethan przede wszystkim niepokoił się o stan rannego, choć nie zapomniał też o jego rzeczach. Byłoby fatalnie, gdyby jakiś złodziej z szybkim refleksem ukradł temu nieszczęśnikowi zakupy, zwłaszcza w Wigilię.


  – Pozbieraj torby, dobrze? – zwrócił się do Daisy, która wyglądała na bardzo zmartwioną. – Wszystko w porządku, skarbie, nic temu panu nie będzie – dodał pośpiesznie, niemal żałując, że wplątali się w sytuację, która dla dziewczynki mogła okazać się traumatyczna. – Musimy dopilnować, żeby nikt mu ich nie ukradł.


  Daisy wydało się to sensowne. Pośpiesznie ruszyła wykonać polecenie, co Ethan przyjął z ulgą.


  Wreszcie z oddali dobiegł ryk syren, chociaż wydawało się, że minęły wieki, nim karetka przebiła się przez strumienie samochodów na Piątej Alei.


  Ratownicy medyczni przejęli kontrolę nad sytuacją i teraz kolejnym zadaniem Ethana był powrót z córką do ciepłego i bezpiecznego hotelu.


  Powiedział załodze karetki wszystko, co wiedział o wypadku, a nie było tego wiele, i mógł iść. Tymczasem medycy załadowali wciąż nieprzytomnego rannego i jego potężne zakupy do karetki.


  – Hej, proszę pana! – zawołał Ethana zachrypnięty głos. To był kierowca innej żółtej taksówki, który pewnie przyglądał się zdarzeniu. – Bardzo ładnie żeś się pan zachował. Może was gdzieś podwieźć? Ja stawiam.


  – Dziękuję, to bardzo miło z pana strony. – Ethan pomyślał, że może jednak nowojorczycy nie są takimi arogantami, jak się ich przedstawia. – Nasz hotel jest tylko przecznicę stąd i spacer dobrze nam zrobi, ale wielkie dzięki. Życzę wesołego Bożego Narodzenia... to znaczy wesołych świąt.


  – Nie ma sprawy. I wzajemnie. – Kierowca pstryknął w daszek baseballówki, a Ethan i Daisy ruszyli w kierunku hotelu, do którego na szczęście było blisko.


  Kiedy weszli do pokoju, Ethan pomógł Daisy rozpiąć zimową kurtkę i roztarł jej dłonie. Vanessa jeszcze nie wróciła; prawdę mówiąc, Ethan się cieszył, że może po tym incydencie spędzić więcej czasu sam na sam z córką. Od śmierci matki Daisy miała skłonność do przejmowania się każdym drobiazgiem, martwiła się zwłaszcza (rzecz całkiem zrozumiała), że straci też ojca.


  Czasami wręcz zmieniała się w miniaturową wersję Jane, robiła mu wyrzuty, że źle się odżywia, powtarzała, że nie powinien jeść tak dużo śmieciowego jedzenia. Ethan obwiniał reklamy telewizyjne leków na choroby serca i cukrzycę o to, że przeraziły jego ośmioletnią córkę i sprawiły, że martwiła się problemami zdrowotnymi, chociaż w tym wieku powinna się przejmować zakończeniem czytanych przez siebie historyjek i baśni.


  Wyglądało na to, że wypadek przywołał tę skłonną do zmartwień Daisy, i Ethan musiał przywrócić jej pewność siebie.


  – Dobrze się czujesz? – zapytał. Z wahaniem pokiwała głową. – Bardzo pomogłaś tam, na ulicy. To smutne. Ale naprawdę są ludzie, którzy ukradliby zakupy tego człowieka. Wiesz, pomogłaś mu w takim samym stopniu jak ja. Tworzymy świetny zespół. – Słysząc to, Daisy uśmiechnęła się z dumą, i Ethanowi humor się poprawił. – A może zamówimy coś do pokoju, zanim przyjdzie Vanessa? Jak wróci, o wszystkim jej opowiemy. Masz ochotę na następną czekoladę?


  – No, nie wiem – odparła z wahaniem. – Wypiliśmy już dzisiaj po naprawdę wielkim kubku...


  – Jak powtarzała twoja mama, nigdy dość gorącej czekolady, kiedy w Nowym Jorku spędzasz Boże Narodzenie.


  Buzia Daisy rozjaśniła się w uśmiechu.


  – Naprawdę? W takim razie zgoda.


  – Super. Zadzwonię teraz do obsługi hotelowej, a ty najlepiej zrobisz, jak się umyjesz i przebierzesz w piżamę. Co ty na to?


  – OK.


  Piętnaście minut później Daisy odpoczywała na kanapie z kubkiem gorącej czekolady z piankami, tak jak lubiła, a Ethan siedział w wygodnym fotelu naprzeciwko niej. Pomyślał, że to był dziwny dzień; wyczuwał, że Daisy uważa tak samo.


  Cóż, sporo się dzisiaj zdarzyło.


  – Jesteś bardzo cicha – powiedział, przesiadając się na kanapę. – Ale chyba wiesz, że lekarze zrobią, co w ich mocy, żeby pomóc temu człowiekowi.


  – Wiem. Widziałam takie rzeczy w telewizji, tato.


  – Świetnie. W takim razie rozumiesz, że jest w dobrych rękach.


  To oznaczało, że Daisy nie rozmyśla wyłącznie o wypadku. Ethan nie potrafił stwierdzić, czy to dobrze, czy to źle.


  – A co właściwie sądzisz o pierścionku zaręczynowym? O tym, że poproszę Vanessę, żeby... no wiesz, została twoją macochą? – zapytał, biorąc córkę za rękę. – Vanessa od jakiegoś czasu bierze udział w naszym życiu, wiesz, że naprawdę cię kocha, uwielbia czytać z tobą, zawozić cię na lekcje tańca i tak dalej. Miło byłoby znowu tworzyć rodzinę, zgadzasz się?


  Daisy upiła długi łyk czekolady, po czym palcem przesunęła pianki.


  – Tak. Bycie rodziną byłoby miłe.


  – Oczywiście, ty i ja zawsze będziemy rodziną – dodał Ethan. Przypływ uczuć sprawił, że dopiero po chwili był w stanie mówić dalej. – Pamiętam – ciągnął, odwracając jej dłoń wnętrzem do góry i prostując palce – jak trzymałem twoją rączkę i dziwiłem się, że linie naszych dłoni tak bardzo się różnią, a równocześnie są tak podobne. – Przesunął kciukiem po jej ręce. Daisy słuchała ze skupieniem. Uwielbiała słuchać historii o tym, jaka była we wczesnym dzieciństwie. Ethan podejrzewał, że wszystkie dzieci to lubią, niewykluczone jednak, że u Daisy ważną rolę odgrywał fakt, że w tych opowieściach występowali oboje rodzice. – Jesteśmy do siebie bardzo podobni, z wyglądu i z charakteru. Zawsze będziesz moim dzieckiem, ale widzę, jak z dnia na dzień jesteś większa, jak coraz bardziej stajesz się sobą. To takie cudowne, choć też... Wiesz, czasami trudno mi było bez twojej mamy. – Głos lekko mu drżał. – Bardzo, bardzo się cieszę, że jesteśmy tu razem, serduszko, i chcę, żebyś o tym wiedziała. Ja tylko... Posłuchaj, pewnie gadam bez sensu. – Przeczesał palcami ciemne włosy, zadając sobie pytanie, dlaczego teraz to wszystko wydaje się takie surrealistyczne, skoro u Tiffany'ego miał wrażenie, że postępuje słusznie. Przykrył jej małą dłoń swoją dużą. – Musisz wiedzieć, że bardzo cię kocham. Dla mnie zawsze będziesz na pierwszym miejscu. Może jednak teraz, jak powtarzała twoja mamusia, powinniśmy oboje zaufać sobie i spróbować czegoś nowego?


  Po raz pierwszy od tamtego wypadku Daisy się uśmiechnęła.


  – Mamusia byłaby z nas dumna – powiedziała, odstawiając kubek i ściskając ojca tak mocno, jak od dawna jej się to nie zdarzyło.


  Rozdział 3


  Rachel Conti uwielbiała Nowy Jork w czasie Bożego Narodzenia. Wizyta w mieście zawsze była cudownym przeżyciem, ale o tej porze roku Manhattan rzeczywiście wyglądał najpiękniej: połyskliwy i wypełniony świąteczną radością.


  Pijąc grzane wino i patrząc przez okno na światła wieżowca, czuła lekki żal, że nie poszła na całość i nie szarpnęła się na któryś z hoteli w samym centrum, na przykład Plazę, albo przynajmniej na hotel z widokiem na Central Park. To byłoby o wiele bardziej romantyczne, zwłaszcza że na jutro zapowiadano śnieg, ale kiedy robiła rezerwację, mogła sobie pozwolić najwyżej na dzielnice w rodzaju SoHo. Na Boże Narodzenie do Nowego Jorku przyjeżdżały całe hordy turystów, większość lepszych hoteli albo była zajęta, albo zbyt droga.


  Chciała, żeby jej chłopak skończył zakupy i szybko wrócił. Zajmuje mu to dzisiaj strasznie dużo czasu, pomyślała, już pobił ją na głowę, skoro jednak spędzali tu tylko kilka dni, w gruncie rzeczy nie mogła mieć do niego pretensji, że pragnie wyciągnąć z tego pobytu jak najwięcej.


  Zastanawiała się, co Gary wybrał dla niej pod choinkę. W walentynki byli ze sobą dopiero od dwóch miesięcy, więc nie miała do niego pretensji, kiedy wręczył jej czekoladową różę owiniętą w kolorową folię. Kolejne rozczarowanie spotkało ją w przypadające kilka miesięcy później urodziny, na które dostała perfumy i kupon do znanego dyskontu odzieżowego. Jasne, rzeczy użyteczne, choć trudno uznać to za przemyślany prezent. Doszła do wniosku, że Gary nie jest z tych, co mają skłonność do wielkich gestów i szalonych uczuć.


  Niewykluczone jednak, że tym razem będzie lepiej. W końcu podarowała mu na urodziny tę wspaniałą podróż, więc na pewno stosownie się zrewanżuje. Co nie znaczy, że miała w tym ukryte motywy – wręcz przeciwnie, wbrew temu, co sądził Justin, szef kuchni w Stromboli, dublińskim barze, który należał do Rachel i jej przyjaciółki.


  – Oho, co za inwestycja – żartował. – Z jego strony liczysz na to samo?


  Justin był nie tylko pracownikiem, ale i przyjacielem; jednak chociaż Rachel zdążyła już przywyknąć do jego bezpośredniości i sarkazmu, ten komentarz wytrącił ją z równowagi.


  – Nie przejmuj się nim – łagodziła Terri, jej najlepsza przyjaciółka i wspólniczka. – To, że on potrzebuje ukrytych motywów, żeby zrobić coś miłego, jeszcze nie znaczy, że wszyscy tacy są.


  Ale Rachel wyczuwała, że przyjaciółkę także zaskoczył ten szczodry gest, zwłaszcza że jej związek z Garym wcale nie trwał długo. Rachel chciała poprawić mu nastrój, bo choć bardzo się starał, by to ukryć, orientowała się, że jego firma przeżywa trudny okres, gdy tymczasem jej restauracja kwitła. O nic więcej nie chodziło.


  Na razie podróż była wspaniała. Wczoraj wieczorem wybrali się na Króla Lwa na Broadwayu (ku jej zaskoczeniu Gary naprawdę dobrze się bawił), a dzisiaj zamierzali pójść do pobliskiej restauracji ze stekami na sympatyczną i swobodną kolacją wigilijną z paroma drinkami, po której wrócą do hotelu i... Rachel się uśmiechnęła. Chyba lepiej będzie, jeśli zacznie się szykować. Gary powiedział, że wróci koło siódmej, chociaż jeśli wziąć pod uwagę jego punktualność, Rachel pewnie ma jeszcze co najmniej pół godziny.


  Wzięła szybki prysznic, włożyła świąteczną czerwoną sukienkę i przyjrzała się sobie w wielkim lustrze.


  Jak zawsze cieszyła się, że czarne włosy ma dość krótkie, bo łatwiej dawały się ujarzmić, poza tym pracowała przecież w kuchni i tak było higieniczniej. A niedawno fryzjer zaproponował jej nową cieniowaną fryzurę, zabawną i zalotną. Rachel potrząsnęła głową, przypominając sobie, jak w młodości nie znosiła swojej drobnej figury, tak różnej od figur wysokich supermodelek, ale teraz bardzo jej się podobał sposób, w jaki idealnie krągłe biodra podkreślają szczupłą talię i piersi niemieszczące się w dłoni, jak mówił Gary. Rezultatem sycylijskiego dziedzictwa było dość rzadkie połączenie śniadej cery i błękitnych oczu.


  Znowu się uśmiechnęła. Tak, Gary na pewno przygotował cudowną niespodziankę, wyczuwała to. Nie zależało jej na prezencie wspaniałym czy kosztownym, ale na czymś przemyślanym, co wybrał specjalnie dla niej.


  Zapinając paski piętnastocentymetrowych szpilek i pochylając się, by sprawdzić, czy piersi nie wysuną się z głębokiego dekoltu, postanowiła, że ułoży prezenty dla Gary'ego na jego poduszce, żeby je znalazł po powrocie z kolacji.


  Godzinę później Rachel zdążyła kilkakrotnie zmienić układ paczuszek, zamówiła kolejne grzane wino do pokoju, zjadła trzy ciasteczka z minibarku i raz po raz poprawiała błyszczyk na ustach.


  To oczywiście był cały Gary: notorycznie się spóźniał i ciągle przeginał. Zazwyczaj było to urocze, ale dzisiaj, wziąwszy pod uwagę okazję, stawało się irytujące. Sięgając po kolejne, ostatnie ciasteczko, Rachel równocześnie się przestraszyła i odczuła ulgę, kiedy zadzwonił hotelowy telefon. Dziwne, że Gary nie dzwoni na komórkę, pomyślała.


  – Dobry wieczór, jestem Nancy Moore ze szpitala Mount Sinai – powiedział obcy głos. Rachel pobladła. Szpital? – Czy zna pani Gary'ego Knowlesa?


  – Tak... oczywiście. – Serce waliło jej młotem. – Dlaczego pani pyta?


  – Przykro mi, że dzwonię do pani w takiej sprawie, ale niestety, zdarzył się wypadek – ciągnęła kobieta spokojnie. – Stan pana Knowlesa jest stabilny, chociaż jeszcze nie odzyskał przytomności. Znaleźliśmy u niego klucz hotelowy, dlatego dzwonię w nadziei, że jest pani jego bliską krewną.


  Bliską krewną? O nie, to może znaczyć...


  – O mój Boże – Rachel z trudem formułowała słowa. – Co z nim? Jestem jego dziewczyną...


  – Potrąciła go taksówka, ale nie doznał poważnych obrażeń – odparła kobieta. Rachel pośpiesznie wypuściła powietrze, które dotąd zatrzymywała w płucach. – Spodziewamy się, że wkrótce odzyska przytomność, pani jednak może w każdej chwili go odwiedzić. Mogę prosić o nazwisko?


  – Rachel Conti. Tak, tak, oczywiście, zaraz tam będę...


  Zmieniła tylko buty (na płaskich obcasach mogła swobodniej się przemieszczać), włożyła ciepły płaszcz i zdołała dotrzeć do szpitala w niecałe trzy kwadranse, co było niezłym wynikiem dla taksówki w Wigilię. Dość szybko znalazła pokój, w którym leżał Gary, po czym przyparła do muru pielęgniarkę, pytając o szczegóły.


  – Uderzenie spowodowało kilka siniaków na żebrach, a upadek skończył się przecięciem skóry na głowie i wstrząsem mózgu – odczytywała pielęgniarka z karty. – A także skręceniem kostki. Wtedy wkroczył dobry samarytanin, dopilnował, żeby tłum trzymał się z daleka, oczyścił rannego z krwi i nie pozwolił szakalom uciec z jego rzeczami. Są tutaj. – Wskazała stos kolorowych toreb na krześle koło łóżka.


  – Wyjdzie z tego? – zapytała Rachel zdenerwowana.


  – Tak, chociaż do rana chyba nie odzyska w pełni przytomności. Obudził się pół godziny przed pani przyjściem, ale daliśmy mu środek uspokajający, żeby leżał spokojnie i wypoczywał. Może pani z nim zostać, jeśli pani chce, ale chyba lepiej będzie, jeśli zabierze pani te rzeczy i wróci do hotelu. On nigdzie stąd się nie ruszy, w każdym razie przez najbliższe dwa, może trzy dni. Aha, i wesołych świąt.


  Rachel ledwo uniosła dłoń w geście podziękowania, nachylając się nad Garym, by go pocałować w czoło i pogładzić po ramieniu.


  – Cholerne ciul... – wybełkotał niemal niezrozumiale.


  Pielęgniarka spojrzała pytająco na Rachel.


  – Przez cały wieczór tak mamrocze. Orientuje się pani, o co mu chodzi?


  Rachel złapała się na tym, że ma ochotę się uśmiechnąć.


  – To takie irlandzkie wyrażenie.


  – Ach, rozumiem. – Pielęgniarka pokiwała głową, jakby to wszystko wyjaśniało. – Trudno mieć pretensje do biedaka. Życzę miłego wieczoru.


  – I wzajemnie, dziękuję. – Rachel odwróciła się do Gary'ego. Ujęła jego bezwładną dłoń. – Moje biedactwo, popatrz tylko na siebie... zawsze idziesz na całość – szepnęła, powstrzymując łzy. Pogładziła go po czole. – Mam nadzieję, że powodem wypadku nie było to, że się do mnie śpieszyłeś.


  Siedziała przy nim godzinę, może dłużej, próbując ocenić rozmiar jego obrażeń i zastanawiając się, czy pielęgniarka czegoś przed nią nie ukryła.


  Wyglądało na to, że poza siniakami i raną na głowie wszystko jest z Garym w porządku, chociaż wolałaby, żeby był przytomny i mógł z nią porozmawiać.


  W końcu, kiedy nic nie wskazywało na to, że się ocknie, Rachel uznała, że skorzysta z rady pielęgniarki i wróci do hotelu. Było późno, pora odwiedzin dawno minęła, a ponieważ Gary dostał silne środki, Rachel niewiele mogła tu zrobić. Pozbierała jego torby, uznała bowiem, że bezpieczniej będzie zawieźć zakupy do hotelu, niż zostawić tutaj, gdzie każdy mógł je wziąć.


  Kiedy wychodziła, pielęgniarka dała jej jeszcze jedną torbą z ubraniami i rzeczami osobistymi Gary'ego.


  Objuczona jak wielbłąd Rachel obejrzała się na swego rannego chłopaka.


  – Kocham cię, Gary. Wesołych świąt – szepnęła. Ze szpitala wyszła na kilka minut przed północą.


  – Trochę za późno na świąteczne zakupy, no nie, proszę pani? – zażartował taksówkarz, kiedy Rachel załadowała do wozu wszystkie torby i pudełka Gary'ego.


  Szorstkim tonem podała adres hotelu, po czym łagodniej dodała:


  – Proszę.


  W końcu to nie z winy taksówkarza Gary miał zepsute święta.


  Wróciwszy do pokoju, opadła na kanapę, torby rzucając na podłogę. Czuła się zmęczona i pokonana, a chociaż wiedziała, że Gary jest w dobrych rękach, nie mogła stłumić niepokoju.


  Co więcej, migające na ulicy bożonarodzeniowe lampki, których poświata wpadała przez okno, zdawały się z niej kpić. Rachel mogła myśleć tylko o tym biedaku na szpitalnym łóżku.


  Powinna powiadomić jego matkę? Nie znała pani Knowles, nigdy się nie spotkały, ale Gary na pewno ma jej numer w swojej komórce. Rachel przygryzła wargę. Może poczeka z tym do rana, bo wtedy porozmawia z lekarzami i będzie więcej wiedziała. Gdyby teraz zadzwoniła do pani Knowles, jej także zepsułaby święta, a tego nie chciała.


  O wiele lepszym pomysłem było wstanie i nalanie sobie wina, co też zrobiła. Rzucając czerwoną sukienkę na łóżko i wkładając puchaty hotelowy szlafrok (zamiast seksownej koszulki, którą starannie rozłożyła na poduszce Gary'ego), przypomniała sobie o torbie z ubraniami Gary'ego i postanowiła je uporządkować.


  Może to dziwne, ale nie podobało jej się, że zwinięte w kłębek leżą na podłodze, to było tak, jakby umarł. Nie, lepiej je wyjąć i uprać, tak by były gotowe na jego powrót.


  Podniosła szpitalną reklamówkę i z powrotem usiadła na łóżku. Zaczęła kolejno wyjmować z niej rzeczy; portfel odłożyła na komodę. Kurtkę miał brudną i poplamioną krwią z rany na głowie, dżinsy były w podobnym stanie, więc trzeba je oddać do pralni. Rachel sprawdziła, czy w kieszeniach nie ma paragonów ani innych przedmiotów, które mogą ulec zniszczeniu. Z kieszeni dżinsów wyciągnęła kartkę ze świąteczną listą zakupów Gary'ego.


  Cały Gary, pomyślała, z uśmiechem czytając listę podzieloną na dwie kolumny. W jednej znajdowały się nazwiska, w drugiej sklepy, w których kupił albo zamierzał kupić prezenty. Hm... ciekawe, gdzie zamierzał kupić prezent dla niej? Gary zachowywał się dość wymijająco, kiedy chodziło o jego rodzinę, z ciekawością próbowała więc ustalić jego relacje z krewnymi na podstawie prezentów, które dla nich przeznaczył, ale zaraz uświadomiła sobie, że wtyka nos w nie swoje sprawy, i odłożyła kartkę na nocny stolik. Włączyła telewizor, zgasiła lampę przy łóżku i napiła się wina. Tym razem to nie był łyczek, ale solidny haust.


  Znowu zerknęła na listę, bo zżerała ją ciekawość, co Gary zamierzał jej dać. A co tam, cholera, przekonywała siebie, to tylko spis sklepów, a nie prezentów. Czy to może komuś zaszkodzić?


  Zanim się zorientowała, znowu trzymała kartkę w dłoniach. Zapaliła lampę, by lepiej widzieć. Na pierwszy rzut oka nigdzie nie dostrzegła swojego imienia. Przy drugim, bardziej uważnym, także go nie znalazła. Ze zmarszczonym czołem odłożyła kartkę.


  A potem to do niej dotarło. Co się z nią dzieje? Jasne, że jej imienia nie ma na liście. Gary na pewno dokładnie wiedział, co chce jej dać na Boże Narodzenie, więc dlaczego miałby to zapisywać?


  Z tą myślą Rachel nalała sobie drugi kieliszek wina, przy czym tym razem porcja była o wiele większa. W gruncie rzeczy bardzo tego potrzebowała: sama i zmartwiona spędzała Wigilię w nowojorskim hotelu.


  Wróciła do łóżka, wsunęła się pod pościel, a potem łagodnie zdjęła prezenty dla Gary'ego z poduszki i położyła na podłodze, najpierw koszulkę, potem ciężkie pudło ze skórzanymi spodniami motocyklisty, wreszcie ręcznie robiony portfel z inicjałami. W jej myśli nieuchronnie powróciło pytanie, co Gary dla niej przygotował.


  Przesunęła wzrok na stos toreb oddalony od niej o ledwo pięć kroków. Jedna z nich zawierała wciąż zapakowany prezent dla niej.


  Rachel wiedziała, że Gary musiał kupić go dzisiaj, ponieważ wcześniej przeszukała jego pustą walizkę i pokój w nadziei, że znajdzie jakąś podpowiedź, czego może się spodziewać. To było głupie, czuła do siebie wstręt z tego powodu, ale nie potrafiła się powstrzymać.


  – Nie, nie zrobię tego – powiedziała na głos, chwytając pilota i skacząc po kanałach. Cinemax, MoreMAX, filmy na żądanie... niektóre tytuły były bardzo intrygujące. – Chryste, kto w Wigilię ogląda pornosy? – zapytała retorycznie, nie przestając naciskać klawiszy. Wreszcie trafiła na środek filmu To wspaniałe życie.


  Idealnie.


  Kiedy George słyszał bijące dzwony i zaczynał wierzyć, Rachel w jednej dłoni trzymała pustą butelkę po winie, a w drugiej listę Gary'ego. Ze strumieniami łez płynącymi jej po policzkach (zawsze szlochała, kiedy oglądała ten film) bez namysłu ruszyła w stronę kanapy, gdzie zaczęła dopasowywać torby z prezentami do imion i nazw sklepów.


  Po kolei odkładała torby na stos. Kiedy dotarła do końca listy, została jej reklamówka od Bergdorfa Goodmana z męskimi ubraniami i na oko kosztownymi spinkami do mankietów (przypuszczalnie dla brata Gary'ego?) oraz rzucająca się w oczy maleńka, acz wspaniale znajoma turkusowa torebka.


  – Ojej... Tiffany! – krzyknęła. Z walącym sercem ponownie sprawdziła listę. Nic.


  Czyżby to był prezent dla niej? Czy Gary naprawdę kupił jej coś u Tiffany'ego?


  Wszystko na to wskazuje!


  Oczy jej zamigotały mocniej niż świąteczne lampki za oknem. Spojrzała na zegarek, z trudem przełykając ślinę.


  Ha, więc teraz już jest Boże Narodzenie, prawda? Ze wstrzymanym oddechem zerknęła do torebki.


  Po to tylko, by znaleźć w niej sławne na cały świat turkusowe pudełko.


  Rozdział 4


  Ethan, nie mogąc dłużej spać, wstał o świcie. Stał przy oknie i patrzył, jak słońce wspina się nad Central Parkiem i otaczającymi go budynkami. Prawdę mówiąc, obudził się przed Daisy w Boże Narodzenie po raz pierwszy od czasu, gdy dziewczynka dorosła na tyle, by ekscytować się świętami. Padał łagodnie śnieg, a dzięki wyposażeniu pokoi w hotelu Plaza Ethan popijał świeżo zaparzoną kawę. I chociaż ziewał po nocy spędzonej na przewracaniu się z boku na bok, był to idealny świąteczny poranek w Nowym Jorku.


  Ethan znowu pomyślał o matce Daisy i uśmiechnął się, bo aromat kawy zabrał go w przeszłość. Jane nie była zachwycona tym jego nawykiem i zawsze twierdziła, że skoro musi pić kawę, to niech to będzie organiczna albo żadna. Daisy jadała wyłącznie potrawy przygotowywane w domu, rzecz jasna, organiczne. Jane była niezwykłą matką, myślał Ethan, dzięki niej on ma zdrową, szczęśliwą córeczkę.


  Szczęśliwą? Jego myśli zatrzymały się na tym słowie. Jasne, zasadniczo rzecz biorąc, Daisy była szczęśliwym dzieckiem, chociaż Ethan wciąż odnosił wrażenie, że tak wiele jej brakuje, tak wiele nie potrafi jej dać. Przesunął dłonią po gęstych brązowych włosach i przymknął oczy, myśląc o trzech spędzonych samotnie latach, o wielu nocach, gdy siedział z Daisy i tulił ją, aż wreszcie zasypiała, do końca mówiąc, jak bardzo tęskni za mamusią. Wraz z mijającymi miesiącami zdarzało się to coraz rzadziej, ale Ethan najbardziej w świecie pragnął znowu mieć pełną rodzinę.


  To najlepsze wyjście dla Daisy. Nie wspominając już o tym, że naprawdę kocha Vanessę. Tak, na początku się wahał, ale w ostatnim roku bardzo się do siebie zbliżyli i teraz miał pewność, że Vanessa jest idealną osobą do przekształcenia ich dwuosobowego zespołu w prawdziwą rodzinę.


  Poznał ją na targach książki – w ostatnim miejscu, które przyszłoby mu do głowy. Jego dobry przyjaciel Brian, w przeszłości pracujący na uniwersytecie, na którym wykładał Ethan, był teraz odnoszącym wielkie sukcesy i szanowanym powieściopisarzem. Ponad rok temu po wielu namowach i argumentacjach przekonał Ethana, że jeśli zostawi na trzy dni Daisy u dziadków, a sam pojedzie do Frankfurtu, to nie będzie znaczyło, że jest ojcem zaniedbującym swoje obowiązki.


  – W końcu to podróż służbowa, stary – przekonywał Brian. – Tym razem będziemy mówić o mojej książce, ale w przyszłym roku to może być twoja książka. Niewykluczone, że podróż cię zachęci, żebyś wziął dupę w troki i zaczął pisać tę wielką brytyjską powieść – żartował, robiąc aluzję do uśpionych ambicji Ethana. – Zauważ, że nie tak wielką jak moja, ale nie wątpię, że jest miejsce dla nas obu na liście kandydatów do Bookera.


  Z tym Ethan nie mógł dyskutować (to znaczy z powodem podróży, nie robił sobie złudzeń, że kiedykolwiek zbliży się do jakiejkolwiek listy, Bookera czy innej), więc w rezultacie postanowił pojechać z przyjacielem.
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